Kapiel

Kiedy zmeczony motylimi skoki
Przez bura wode zabim ruchem ptuze
Z ryb perspektywy ogladam widoki
Storice pogode juz na jutro wrozy

Roztracam licie ptynace prychajac
Fala do brzegu brunatnego biezy

Bazie z drzew ciemnych me ciato mijaja
Wiérod ztotych blyskéw nieobecny leze

oczko w wildze, w sierpniowy wieczor, 10. IX. 83




